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U P O M . N I E N I E,

* rs
rymem- dzw onisz, ziadześ Muz kochanek?  
takich w ie lu , w ielu  m iędzy nam i! 

le j  chwały godzien i ów koń u sa n ek ,
1 on słuch  checzy próznem i dzwonkam i.

Tyz jak latawiec puszczon z ręki zaka,
Pud wiatr ciągniony, szukasz unieL ienia?
W. cóż ci ta postać ltrólew sliiego ptaka? 
Wiatr nitkę zerw ał —  lttóz twój lot ocenia?  

W  lak i/to  sposób zapal cię unosi ?
Chciałbyś zadziwiać a n ie  w łasna  sita l 

♦ M a neta polać  b łęd n ą  będ z ie  b r y ła ,
Pokąd nie sk iązy  w ltolo sw ejej o s i.—

Patrz na to ziarno w uprawionej r o l i ,
"Sie idziez. z sieb ie i kwiatem  i p lon em ?
Co się w twej piersi w pojaw nie ro z b o li, 
Tego pod n iebem  nie znajdziesz balonem , 

s ^ ie  zewnątrz św ieci w ieszczom  boska łuna ,
Z dna ducha idu te św ięte p rom ien ie ;
Swą dusza jęczy  wytężona strona ,
^  sens ją  urabia w iedza  i n atchn ien ie .  

Poszukaj w sob ie  i świata i s i e b i e ,
Zdybiesz k ół w iele o ieduej średnicy ;
Im  g łęb iej duch twój w środek się zagrzebie, 
T em  w ięcej b ielm a odłuszczy z źrenicy. '

'’dy m iłość prawdy m yślą rozogniona  
Eoz.widni ciem nię rozum ow ej k n ie i,  

ci;d_v uczujesz , że duch z swego łon a ,
■*ab p isklę z jaja , w iedzie twór z I d e i .

i - n - k .
r— -

ŻEBRACY W  PARYŻU

i

Wyznać potrzeba, iż w  naszym wieku  
oświecenia r w ńajucywilizowańszym naro­
dzie w  św iec ie ,  zebralti i złodzieje najli­

czniejsza ltlaoę społeczeństwa stanowią. W ie­
lu uczonych napisało piękne łeoryje , w celu  
uprzątnienia żebractwa; lecz szkoda czasu,  
który na to ło ż o n o , i nie jeden z owych re­
formatorów zeszedł sam do tego sianu, który 
z społeczeństwa w yrugow ać się starał. D o-  
poltąd będą bogaci i ubodzy, dotąd będą że­
bracy; a zatem zawsze.

Niegdyś żebracy mień sv^oje lfr iiestw o i 
stolicę w  Paryżu , a nim się jeszcze rew o-  
lucyja wszczęła , zaprowadzili między sobą 
dla własnej korzyści monarchiję konsiy^u- 
cyjną , a to w najobszerniejszym zakresie. 
Obierali soLie króla, całe toYYarzystwo mia­
ło  prawo głosow ania, a królewską \>ładzę 
ujęto w  ustawy nieodmiennej konstytucyń  
Monarcha rozdawał podług upodobania ty­
tuły, god nośc i , łaski * przyw ileje na słabo­
ści i w a d y ; dozwalał przyjaciołom sw oim 
mieć w rzo d y ,  trędy, epilepsyję i wszystkie  
ow e choroby, któremi się wzrusza czułe  
serce narodu.

W tedyto jeszcze były dobre czasy, ale te­
raz zamiast iść w  pomoc żebrakom, biorą 
ich do w ięzienia. Ustaw?a żebrać n ie  pozw a­
la , a głód na wybiegi się bierze. Ubodzy  
próżniacy n ie  mogą znieść tej u s ta w y , i 
obchodzą ja bardzo piostym sposobem;  
udają się o t '  pod opiekę handlu, i tym s o- 
sobem pod pozorem handlarzy, o jałmużnę  
proszą. P y nie ściągnąć na siebie oka poli-  
c y i , i nie okazać n atręctw a, mają zwykle  
przy soliie jakowego towaru próbkę, za 
której pokazanie płaci przechodzień, ale jej 
nigdy nie bierze.

Przem ysłow ość , która za naszych czasów  
wszystko pod swą władzę podbija, przedsię-
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■wzięła i ten n ow y  rodzaj handlu ro zw in ą ć; 
jakoż w  samej rzeczy znaleźli się spekulan- 
c i , którzy dla ciągnienia z żebractwa zy­
sku, uorganizowali tę pojedynczą gałęź prze-  
jnysłu i zawiązali bezim ienne towarzystwa.  
Przedsiębiorca tegoż towarzystwa zebrał 
w  Alzacyi m łodjc li  ludzi obolej p ic i ,  htórzy 
teraz w  Paryżu hażdemu przechodniowi o 
jałm użnę się naprzyhrzają. Muszą oni lta- 
żdego wieczora swojem u przedsiębiercy  
przynieść przez dzień uzbieraną n w o tę , a 
jeżeli takowa pewnej ilości nie d ochodzi,  
biedny zebrali w ieczerzy nie dostaje. Ta­
bunu są uliczni żebracy , htórych wszakże  
liczba codziennie się umniejsza. Przytem są 
także tak nazwani wstydzący się żebrać u-  
h o d zy ,  którzy siedząc swobodnie w domu  
i n ie  mając z policyją cadnej s ty czn o śc i , 
z samej tylko li jałmużny żyją. Między tyhli  
sa także ta c y , którym się bardzo dobrze 
p ow od zi,  i którym szpital piękną pensyję  
płac i;  są oni wpisani do instytutu ubogich ,  
pobierają pewną kwotę z budżetu miasta , 
a przytem tak są p rzeb ieg łym i, iż się udają 
pod opiekę jakowćj znakomitćj damy, która 
dla nich w  towarzystwach jałm użnę zbiera. 
T vm  sposobem powstaje żebractwo salono­
w e ,  w ykonywane przez panów mllijonov;ych  
na korzyść owych ubogich , którzy niezna­
nym i być sobie życzą.

Niespodzianie s łyszysz pukanie do drzwi. 
Jaluś przystojny i porządnie ubrany jeg o ­
m ość wchodzi do pokoju i z grzecznym u-  
kłonem  przeprasza c i ę , że cię w  twojćm  
zatrudnieniu p rze ry w a ; prosisz go siedzieć  
i czekasz , aby się oświadczył. — Nieznajo­
m y  jegomość rozpoczyna rozm ovrę:
■« >Mćj panie«, m ów i do c ieb ie ,  wczytałem 
ostatni romans w p a n a , (przypuściw szy , że  
autorem jes teś );  sumienie moje wkłada na 
m nie powinność wyznać przed n im , że ten  
romans... jeżeli  mi pow iedzieć wolnu... jest  
przedziw ny. Jak zajmujące położenia.., co  
za przewyborne charaktery! jaki wdzięk i 
dowcip w  najmniejszych szczegó łach! Zaiste, 
nie  znam większego jenijuszu m iędzy na­
szymi l iteratam i, i trudnoby znaleźć tak 
w ielk iego  u czo n eg o ,  któregoby z wpanem  
porów nać inożna.«

Zmićszany tak n iestósow nem  powitaniem,

przebąk.wasz w  kilku słowach podzięko' '' 
nie. Nieznajomy m ów i dalej:

»Ja, mój p a n ie ,  pisałem także niema*0 ’ 
n ie  m ów ię  to dla t e g o , abym się c ‘jC,ia. 
mierzyć z m ężem  , mającym łatu talent i- 
wpan.*— Bynajmniej. Boże zachowaj inni® 
od takiej zarozum ia łośc i, a zresztą w ięcCJ 
do poezyi niż do prozy się przykładałeś > 
byłem czcicielem M u z ,  i śmiało powiedzi * 
m ogę , iż b y ł  c z a s , w  którym wićrsze ifl 
je się podobały. M oże wpan słyszałeś ęo- 
kolwiek o moich »Florealach«} b^łtc z b ś r 
sie lanek , które tak rozprzedano, że juz 
raz ani jednego egzemplarza w księgarni n1Ł 
znajdziesz. Jednakże szczęście nie odpo",]®' 
dało usiłowaniom m oim ; postrzegłszy) zti 
mi poezyja n ie  sprzyja i tylko pozornej u'| 
dzieła s ła w y , obrałem sobie zaw ód dra* 
matyczny i pisałem konu dyje i dramy. M 
domo w p an u , jakimi dziwakami są dyrekto­
row ie  teatru. W szyscy mają swoich uprz)'' 
w ilejow anych autorów , dla których przV' 
stęp jest dozwolony. Czy u w ie r z y s z , 
przez oburzające to nadużycie doczekać s 
nie  mogłem odczytania mojej sztuki na pró­
bie? Wszelako m in^ter spraw' w ew nętrz­
nych  , który mi bardzo sprzyja ł, i małe za­
sługi moje o cen ia ł ,  dał mi polecaiacy h 
do pana M ...,  ówczesnego królewskiego nad­
zorcy przy theatre frdnęhfm  Odym flo nieg® 
zaniósł list nadm ieniony, służący o zn a jś i’ 
in i , ze pan jego w łaśnie do Jezahanu w y­
jechał. Oburzony na wszystkich dvrekto-. 
ro w  teatru, postanowiłem sam zostać dv-{ 
rek torem ; byłto jedyn y  sposób przedsta­
wienia sztuk moich na teatrze. Udałem sif 
w  tej mierze do Orleanu i starałem się 
trzymać dyrekcyję teatru ; lecz usiłowania 
moje na biczem spełz ły ; jednakże to mni® 
nic odstraszyło; w  Bordeaux w y p r a w iłe ś  
bankiet dla przełożonej municypalności. Zda­
wało s ię ,  że mianowanie moje już m ia łe ś  
w  ręku; lecz  wybrano kogo inn ego; w  Tu­
luzie podobnież zawi idła mnie nadzieja;  
w'M arsylii, Strasburgu, w L i ' l e ,  w szędzie  
byłem  przymuszony odćjść ze stratą. T y ś  
sposobem ob schałein całą Francyję— wszy­
stko nadaremnie; m oże ,  myślałem so b ie» 
za granicą się powiedzie. W yjechałem  z kra­
ju , a wT Antwerpii przyrzeczono mi z pe­
wnością dyrekcyję teatru. Spuściwszy się
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Ba słowo belgijskiego rządu, pospieszani do 
Paryża, wybierani najlepszych artystów  
w każdym za w o d z ie , angażuję doskonałych  
aktorów, podpisuję czternaście kontraktów  
* tym sposobem zebrawszy całe tpwarzy-  
«tWo, p  radością z niein do Belgii przyby­
wam. Śpiew acy,°tancerze, tragicy i nornicy, 
których przyw iozłem  , składali najpiękniej­
sze tow arzystw o, jakie kiedy Antwerpija 
widziała.*
ir ^Słusznie w ięc spodziewać się m o g łe m , 
*z zabiegi moje pomyślnym skutkiem u w ien -  
ezonćmi zostaną. Ale jakże się nie zdziwi­
łem , gdyin mój° teatr juz przez innego dy­
rektora i przez inne towarzystwo zajętym  
Zastał. Po(. :zas mojej niebytności jakiś in- 

*' trygant podstępem pozyskał moje miejsce. 
Podałem skargę i prawną reklimacyję do 
Przełożonego rządu w Antwerpii i odebra- 
łem na moje zaskarżenie nienajlepiej u ło ­
żoną wymówkę.«:

»Wtedy ujrzałem się z moimi aktorami, 
których koszta podróży już i tak mnie zni­
szczy ły ,  bez wszelkiego sposobu utrzyma­
nia się w  belgijskim kraju; n ie dość na tern; 
aktorowie podług ugody żądali odemnie  
Wynagrodzenia. Żądanie ich niepokoiło mnie  
tćni bardziej, ileże byłem  przekonany, iż 
żadnemu z nich ani talara dać n ie mogę. By­
łem w ięc przyw iedziony do upadku. Sprzy- 

- krzywszy sobie ich natręctw o, skończyłem  
krótko : oto pospieszyłem na pocztę , wsia­
dłem na dyliżans i pow róciłem  do ojczy­
zny. Przecież ziomkowie m o i , pomyśliłem  
seb ie , wzruszą się mojem nieszczęściem ;  
l,dam się do spaniałoinyślnych lu d z i , spo-  
dziwam się , że ci na mój los n ieczułym i

in'e będą. Jakoż w sainej rzeczy uczeni to- 
w arzysze moi pospieszyli mi w pomoc; oto ,  
chciej wpan przeczytać spis dobroczyńców  
nioich; noszę ja go zaw sze przy mojem  
Wdzięcznćin sercu.«

To rzekłszy nieznajomy jegom ość wyj- 
f.'Uuje z zanadrza puilares, w który autoro- 
” wie paryscy są wpisani.—  »Tusze sobie«, 

rzecze dalej, »£e wpan także godne swoje  
nazwisko w tym poczcie s ławnych iinion  
^m ieścisz, i jakowym datkiem wesprzeć  
JUnie zechcesz; zaręczam słowem  honoru,  

«lz on nazawsze zostanie w mej pamięci.« 
Jakże odmówisz jałmużny żebrakowi, któ­

ry  w ten sposób się oświadcza? Dajesz mu 
pięć franków uniewinniając się, że go w ię­
kszym datkiem wesprzeć nie możesz. Autor 
Florealów ukłoniwszy się bardzo grzecznie ,  
przyjmuje jałmużnę, a przed wyjściem z po­
koju, wyjmuje z kieszeni złotą tabakierkę 
i częstuje cię tabaaą. Postrzegłszy twoje za­
dziwienie , odzywa się w te słowTa : »Mój 
panie , tabakierka ta jesl ostatnim szczątkiem 
wielkiego niegdyś majątku, jestio familijna 
pamiątka, podarek, który wuj mój otrzy­
mał od N apoleona, chowam ją w  wielhiem  
poszanowaniu , jako relikwiję uświęconą , 
i  mimo najsroższe pociski l o s u , przecież  
nigdy z nią rozłączyć się nie mógłem.«

To rzekłszy, kłania się żebrau ze złotą 
tabakierą, oddala się , i —idzie dalej po kwe­
ście. Jeżełi jesc przytein obrotnym , może  
mieć bardzo snadnie 4000 franków roczne­
go dochodu z tego rzemiosła; jesttobow iem  
najświetniejsza i najbardziej pielęgnowana  
gałęź żebraniny w Paryżu. Przebiegli że­
bracy wydają nawet broszury i pisemka p e-  
ryjodyczńe, zapowiadają w n ic h : S ta tys tykę  
kra jow ą, opisy kościołów, miasteczek, za m ­
ków i pa łaców , zakładów naukowych i do­
broczynnych, żyw o ty  sławniejszych osób ,  
dzieje przyrody, wszelkie szczególn iejsze w y ­
darzenia , powiastki, wynalazki krajowe i z a ­
g ran iczne , mające na celu in du slry ją , w ia­
domości o sztukach nadobnych, literaturę  
krajową i za g ra n ic zn ą , p rzeg lą d  oryginal­
nych lub nowo-wydanych użytecznych d z ie ł ,  
uraz malarstwa i budownictwa.

Po tym szumnym tytule spodziewałbyś  
się Bóg w ie  jakiego z tego pisma pożytku; 
ale przeczytawszy j e ,  przekonasz s ię ,  że 
wszystko w yrachow ani jest na oszustwo. 
Pisma te roznoszą ci żebracy sami po sw o­
ich prenumeratorach ; bo inaczej n ihtbysię  
na nie nieprenuinerował. W szedłszy do po­
koju z najgrzeczniejszym u k ło n e m , prze­
chwalają s i ę ,  że mają licznych abonentów*, 
umieją głos i postać tak n iew innie  u ło ż y ć , 
rozm ow ę swoje do charakteru ludzi, z któ­
rymi m ów ią , tak zręcznie zastosować, i z ta­
ką przebiegłością wzruszyć spaniałomyśl-  
ność, podejść łatwowierność, uderzyć w  s ła ­
bą stronę i schlebiać miłości własnej swych  
Jaśnie W ielmożnych i Wielmożnych panów  
pren u m eratorów , ze ich nietyłko do ja ł-  
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m u ż n y , ale naw et do znacznego wsparcia  
i  opieki skłaniają.

Niedawno byłem  na bulwarze w  kawiar­
n i ,  i zastawszy mojego przyjaciela, zapy­
ta łem ; >;Co tam słychać ?«—  >,Nic«, odrzekł  
ten że ,  »prócz że poznałem tu pew nego  je­
gom ości, który m ó w ił ,  że jest redaktorem  
pisma p eryjodyczn ego , i każdego, kto się  
mu naw inął,  pączem częstował. Chciał on  
i mnie do swego towarzystwa przywabić;  
widząc b ow iem , że ja siedząc spokojnie przy  
stoliku, czytałen* gazetę „ kazał przedemną  
śklankę ponczu postawić. Nic będąc z tym  
jegomościa w żadnej zażyłości i nie znając 
jego uscby, u ch yliłem  się od tej łaski, i nie  
przyjąłem jego ponczu. Pan redaktor roz­
gniewany , że nim pogardzam , kazał mar­
k ero w i lylo- krotnie wypić za m nie , ile ra- 
zy jego towarzysze za jego zdrow ie spijali. 
Po skończonej biesiadzie, wynieśli  się opo- 
je , a ja zdziwiony taką hojnością czyli raczej 
marnotrawstwem redaktora, rzekłem dc w ła­
ściciela kawiarni: >AVidać, że ten jegomość  
niepospolite ma dochody.«■— »Nieinaczej <, 
odrzekł w łaśc ic ie l,  »zobaczno w pan jego  
u m eb low an ie ,  jego p ok oje , zaręczam , że 
u hrabiego piękniejszych nie ma, on nie  
mieszka jak tylko na pi 1’wszem piętrze 
z frontu z balkonem i w najdroższej dziel­
nicy  miasta ; przy tein żyje prawdziwie po 
pańsku, w i e c i e  w ysyła  żonę do k ąp ie l i ,  
sam odbywa podróże artystyczne po kraju, 
a w  zimie uczęszcza do teatrów i na po-  
kątne bale.® —  »Dla czegóż nie na publi-, 
czne ?« zapytałem.'— »Jak w id z ę ,  wpan je­
steś bardzo ciekawy; chciałbyś o wszystkiem  
się dowiedzieć®, odrzekł gospodarz kawiar­
n i ,  uśmiechnąwszy się. »Człowiek ten dla 
tego n ie  bywa na balach p ub liczn ych , po- 
nieważby tam rozrzutność jego się w ydala;  
jest on bow iem , m iędzy natni m ów iąc , że ­
brakiem , a pismo peryjodyezne jest tylko 
p o zo rem , pod którym się w :iska do boga­
czów dla wyżebrania od nich jałmużny.  
Jest on sam lego przekonania, że pismo je ­
go nie w ie le  w arte , ale utrzym uje, iż 
on temu nie winien , że tak głupimi są 
bogacze; on sam się z nieb naśm iewa, m ó­
wiąc: »Chybabyin nie miał rozum u, żebym  
z nich n ie  korzystał.® Otóż takiego jegomo­
ści tutaj poznałem®, rzekł mój przyjaciel.

Czy taili? pomyślałem so b ie ,  będzieto z® 
p ew n e  taki sam jak ów  przedsiębierca tea­
t r u , który mnie n iedaw nem i czasy udv_i~ 
dził. Ci lu d z ie ,  za to ,  że im vvsparcie da­
je m y ,  jeszcze nas wyśmiówają i trwonią 
pieniądze , które iny z wielką pracą zbi 
ramy.

Ostatnią razą <— byłoto dnia -30go w  
siącu, w którym termin w ekslów  się u°n' 
czy. F inansowe znaczenie tego słowa doty­
czę się nietylko ludsi zajmujących się han' 
cllem , ale ustawy terminu tego wszystka  
klasy towarzystwa mnićj więcej dotykają 
Tegoż samego d n u  p ew ien  młody panicz» 
lubiący utrzym ywać bardzo wielki porzą­
dek w7 swTych interesach , otrzymał z spo­
kojnym um ysłem  wiadomość, iż ma sp ła c i^  
weksel na tysiąc franków. Miał on właśn®  
przy sobie na to potrzebną kwotę. — W te® 
lokaj donosi m u , że ktoś m ówić z nim so -ś  
bie życzy; panicz mniemając, że mu w ek00 
przynoszą, chciał już dobyć z kieszeni puila' l  
resu , aż oto odchylają się d rzw i,  a o® l  
spostrzega jakąś nieznajomą, piękn>e uło 
żoną dam ę, która mając lat niemal c z łe f ' I  
dzieści, wsuwa się do pokoju i bez ogródki" 
w  ten sposób m ówić zaczyna:

i-Mości d obrodzie ja , nim go iiwiadomif 
dla czego tu przybyw am , powinnam mi* 
najprzód mój stan i moje nazwisko w ym ie­
nić. Jestem margrabina de Z..., wdowa dc 
jen era le ,  który poległ na polu s ław y; dziadl 
mój zginął podczas rew olucy i pod gilotyną! 
fainilija moja odznaczała się zawsze bardziej 
sław ą, niż bogactwam i, wszelako stan mój 
przez długi czas był dosyć świetny i byłby 
jeszcze dotąd, gdybym była rozsądniejszą» 
i kapitału mego nie ulokowała u nikcze­
mnego człowieka. Stałam się ofiarą speku-1 
lan ia ,  któremu zarząd mojej puścizny ifc 
szczupłą pensyję moję powierzyłam . Rie-JJ  
spodziane nieszczęście  to przymusiło m n ie j  
do utrzymywania s:ę z pracy rąk moich. I 
Niezadługo napiszę pamiętniki o restaura-J  
c y i , ponieważ w ielcy  m ężow ie  tego czasu,w  
osobiście byli mi z n a n i ; ale nun to dzieło  
roźpocznę-, które przyszłość mą zabezpie­
czy ,  jestem przymuszona pamiętać o obec­
n ośc i ,  gdyż ta dla mnie bardzo jest n ie p o - j  
myślną. Radzono mi, abym się do spania-1  
łonryślności niektórych osób udała...®
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‘Chciej pani margrabina z laski swojej 

przebaczyć, że ją przerywam w m ow ie; ale 
? Jnie\vaz prośbie jej zadość uczynić nie  
Jestem w  s ta n ie , chciałbym jej w ięc  w tej 
*nierze nadaremnych trudów oszczędzić. 
Wiadomo pani , źe młodzi ludzie nie raz 
'v takich się  znajdują okolicznościach, iż  
nie mogą mieć rozkoszy wspierania nie­
ś c i ś l i w y c h  , dla tego przyznam s i ę , ze  
JUgdy w tak przykrem położeniu nie by-  
e,n > jak w łaśnie tej chwili,..*

panie , ja n ie  proszę o wielką sum- 
życzyłabym sobie tylko pożyczyć u niego  

Óiejaką k w o tę ,  którą punktualnie i  z wdzię-  
| c*r>ościa zw rócę...«
i ‘'Nie wątpię hynajmnićj o  tern, moja pa- 
01; lecz..!«

»Ró w t i e  jak i ja n ie  wątpię o dobroczyn­
ności w pana ; pani de L..., która mnie do 
'vpana przysłała, m ó w iła ,  iż z pewnością  

1 113 to się  spuścić inoge...«
‘ •lako? pani de L... wpanię tu przysłała?*

■ ‘Tak je s t ,  mój panie; pani de L... wspie­
ra ła  mnie już kilkakrotnie swojemi dobro- 

^icjstwam i, sądzi przeto, że i wpan do 
P ah szlachetnego zamiaru się przychylisz.*
1 ’I to miałaby rnówić pani de L...?« 
j ‘Sąto jej własne słowa.*
I Przeklęty weksel! poinyślił sobie panicz; 

jakże tu odmówić żebraczce , którą pani 
L... przysłała? Cóż tu począć? l iać  jej 

j!y a napoleondory ? —  To zamało. Gdyby 
J ĵ tylko czterdzieści franków było potrze- 
r a > przedałaby swoje boa , lub zarękawek  

°boli. —  Zresztą pani de L... dowie się riie-

I^wodnie o kwocie, którą dałein.—Sto fran- 
óvv zdaje się , że  dosyć będzie. —  To po- 
^'ś liw szy , wyjął panicz ze stolika p ięć na- 
°Jeondorów i w ręczył je  baronow ej, któ- 
n zawiazujac je  w koniec swojej chustki,  
Zekła;1"

‘Dziękuję un iżen ie ,  mój p an ie ,  odtąd 
'nie jego  razem z imieniem pani de L... 
v 'nodlitwie mojej wspominać bęóę,«

W bilka dni później m łody panicz zoba- 
*ył się z panią de L... na balu , i w spo-  
!1biał jej o margrabinie. —  »Nie w ie m , co 
i p̂an chcesz przez to powiedzieć?* odrze- 
ła pani de L... ».la do wpana żadnćj że- 
raczki nie posyłałam.*

Przeszedłszy tym sposobem wszystkie

stop n ie  sp o łe c z e ń stw a , w szęd z ie  znajdziesz  
żebraków  z w szelk ich  klas i w szelk ich  sta­
n ó w , w  h aftow anych  i g a lo n o w a n y ch  m un­
durach. Ale m ożnaż taki obraz ująć w* cia­
sn e ram y p ery jo d y czn eg o  p ism a?  Z a iste , 
na opisanie parysk iego  żeb ra c tw a , jeg o  isto­
t y ,  o d c ie n i, i w ła śc iw o śc i, n a w et lulka to ­
m ó w  p od ob n ob y n ie  w ystarczy ło .

— e e a —

A L K K  S A X  D R Y J A.

W  ch w ili, w której Alcksandryja, stolica w ice­
króla Egiptu, pod rozlicznym  w zględem  zwraca 
na siebie uwagę E u rop y, sad zim y, iz n ie od 
rzeczy b od zie, gdy przytoczym y o niej niektóre  
dokładniejsze podania. Alcksandryja założona 
przy Delcie nad zatok a , gdzie niegdyś m ia­
steczko Raliotys się w zn osiło ; za panowania P to -  
lom eu szów  była stolicą E g ip tu , w ielkim  sk ła­
dem  towarów, które i i i  i na Sródziem nem  m orzu  
z Indy jam i handel prowadzono, i jed u em  z naj­
bardziej kwitnących m iast na św iecie. Od wy­
spy Faros , na której przy w stępie do jednej  
z p ięciu  jej twierdz w znosiła się latarnia mor­
ska , otrzymały teraźniejsze-w arow nie tego ro­
dzaju sw e nazwisk,o. Alcksandryja nie m iała  in­
nej źródłowej wody , jak tylko tę , którą z j e ­
ziora Marotis sprowadzała. O kolice tego m iasta 
wydawały wyborne wino. N astępnie Aleksandry- 
ja była siedzibą kunsztów  i um iejętności. AIm- 
zeum  i se ra p iu m , św ietne i okazałe patacy, by­
ły  zam ożne w b iblijoteki. R ozleg łe  g ru zy , p o­
śród których dzisiejsze miasto się  w zn o si, p o­
świadczają jeszcze podziśdzieó o starożytnej sła­
w ie Alcksandryi. Stolica ta zalozona je s t  na d łu ­
gim  , piasczystym  cy p lu , utworzonym  od morza 
w zdłuż kam iennej grob li, która niegdy wyspę  
Faros z stałym  lądem  łączyła. Ma dwie tw ier­
d ze, i stanowi dwie odosobnione części m iasta, 
to jest jed n e część starą a drugą nową. Gma­
chy w części ostatniej są nieregularne. Nowy  
patac, komora clowa , m eczet ,-» tysiąc i jednej 
kolum nie i w arow nie, stanowią najważniejsze 
budow le nowszym czasie ; zresztą nadm ienić 
nam wypada także o założonym  przez Meli m e da 
Alego k a n a le , który za pom ocą N ilowej odnogi, 
m ającej ujście swe pod R ozetą , Aleltsandryję 
z Kairem łączy. Ilość m ieszkańców  Aleksandryi 
na 25000 podają. Na placu byłej niegdyś rezy­
denci! 1’to lom eu szów , wznosi się tali zwana k o­
lum na 1’om p eju sza , mająca 38 m etrów w yso­
kości. S łu p iec  jej jestlo  m onolit; mający 30  
m etrów długości a trzy m etrów w przecięciu.
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K olum na t a , na lttórej spoczywa koryncki na­
g łów ek  , m ający trzy m etrów  w y so k o śc i, zwać 
się  powinna w łaściw ie k olum na D yoklecyjana , 
gdyż ją ten cesarz wystawić kazał. W znosi się 
ona niedaleko cm entarza Arabów na w zgórzu  od 
południow ej strony m iasta , i śluzy za ś lu zó w ­
kę , p od łu g  której zawijające okręty się  k ieru­
ją . Co do dwóch ob elisków  m yln ie iglicam i 
Kleopatry n azw anych , trudno dociec ich  pra­
w dziw ego początku ; w ystawienie ich  przypisują  
jed n i królow i M oenysow i, a drudzy następcy 
Sezostrysa. Dwa obeliski n ie są jed en  do dru­
giego p o d o b n e; jed en  z n ich  darował Basza 
Francyi , i zdobi obecn ie plac zwany Concorde 
W P aryżu , drugi do A nglików  należący , jeszcze  
po dziś-dzień  na piasku leży . Katakomby, o pół 
m ili na W schód od k olum ny P o in p eju sza , z ło ­
żon e są z obszeł-nych w  ziem i wykopanych gm a­
chach , które od jed nego  odstępu do drugiego  
ogrom ne słupy wspierają. Są one całkiem  gru­
zam i pokryte; w nijście do nich jest bardzo tru­
d n e , i t e n ,  coby przy w stępie n ie przywiązał 
sznura dla zabezpieczenia  sob ie p ow rotu , za­
b łąkałby się w  nich niezawodnie. Na brzegu po­
m iędzy katakorubami i Aleksandryją w znoszą się  
od natarczywości bałwanów m orskich cokolw iek  
uszkodzone ła ź n ie , które jak się zd aje, podo­
b nież n iesłuszn ie łaźniam i Kleopatry nazwano. 
N iedaleko nich jest dawny plac gonitwy czyli 
H ippodrotn. Pom iędzy Aleksandryją i A bukirem  
w  pob liżu  gruzów Kanopy leżący obóz C ezara , 
n ic in nego nie j e s t ,  jak  tylko ob szern a, rum o­
w isk iem  z ceg ie ł otoczona przestrzeń. Na p ół­
nocno-w schodniej stronie o cztery m ile  od A le­
ksandry! nad b rzegiem  leży  w łość Abukir. T u  
zaszła w roku  1798 pom iędzy adm irałam i Bruyes 
a N elson em  sławna bitwa m orsk a, w  której fran- 
cuzllą  flotę prawie ca łk iem  zn iszczon o , i w tein  
m iejscu  w rok później porazili Francuzi św ieżo  
na ląd wysadzoną i z 15000 ludzi złożoną armi- 
j ę  turecką tak dalece na g łow ę , iż przeszło  
10000  Turków  podawszy tył srom otny, w  m or­
sk ich  falach utonęło . Teraz jeszcze  widać vv A le- 
ksandryi ruiny sław nego kościoła św iętego Ata- 
nazyjusza, równie jak  i m arm urową m o za ik ę , 
okazującą m iejsce , na którem  sławna Aleksan­
dryjska b iblijoteka s ię  znajdowała.

ZE L W O W A .

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 38. i obejmuje:
1) N ow y sposób przyrządzenia sobie taniego nawozu.
2 )  Jak się obejść z paszę zamuloną, oby jej bez szko­
dy dla bydła użyć można. 3)  Rozbiór aparatu gorzel­
nianego wynalazku pana Langmajera (Dokończenie).  4)  
O sposobie wyśledzenia za pomocą optycznego działa­

nia ilości zawartego w syropie cukru. 5) O przędła!- 
nćj machinie luu. 6 )  Tkactwo ze śklaunej przędzy. 7) 
Bardzo dobry sposób wywabiania plam rdzy z bielizny- 
8) Jak mętną wodę czyścić. 9) Pokost na pokrycie że­
laza i stali. 10) N ow e wynalazki.

Księgarze lipscy Breitkopf i Iliirtel ogłosili przed­
płatę na nowe poprawne wydanie D zieł  K r a s i c k i e ­
g o ,  pierwsze bowiem już całkowicie rozkupiono.—  
W  Berlinie nakładem księgarni Bebra, drukuje się nowe  
dzie ło :  Zbiór źródeł do dziejów polskich, wydany z rę­
kopisów przez F. K. N o w a k o w s k i e g o .  — B o h d a n a  
Z a l e s k i e g o  wyjdzie człćry tomy 1’oezy!, dwa pier­
wsze zawierać mają liryczne dutnki ukraińskie, dwa  
drugie religijne.

W yszło  z pod prasy dzieło: Hękopisma Marcina lia -  
dymińskiego , opisał i wiadomość o Misioryjografach szkoły  
Jagiellońskiej skreślił Jó ze f M uczkow skt, profesor BibUJu- * 
graf i Biblijotekurz ( z miedziorytem j , w Krakowie ro d n i­
kam i Józefa Czecha 1840 stronic 4 —  15 w większej 8ce. 
Zamyka w sobie wiele ciekawości tyczących się  litera­
tury polskiej; szczególniej zwrócił uwagę moję o p i s .  
r ę k o p i s  m a ,  które wydawca dzieła przypisuje n i e ­
ś m i e r t e l n e m u  n a s z e m u  K o p e r n i k o w i ;  z tego 
powodu zdawałoby się mnie rzeczą potrzebną, jeżeli 
uię cały ten rękopis, t o  c h o ć  p r z e m o w ę ,  a l b o  
c z ę ś ć  t e j ż e  w podobiźnie (  fac sim ile) ogłosić kamie-^ 
niorytem; bo wtedy z podobuości zupełnej ciągu pióra,  
okazałaby się pewność szczęśliwego wniosku uczonego  
pana Muczkowskiego i len rękopis, znajdujący się w k s i ę - *  
gozbiorze Jagiellońskim a pochodzący z 1500 r,, nieoce­
nioną zyskałby wartość. A ...

Wyimek z  listu z  Krakowa. Jeszcze w końcu zeszłego  
roku N. k r o i  S a s k i  sprawił i przysłał do Krakowa 
miedzianą truuuę króla Augusta II., którego dawna trun- 
na rozsypała się była. Przed kilku miesiącami kosztem 
Najjaśniejszego F e r d y n a n d a  C e s a r z a  A u s t r y j a -  
c k i e g o ,  wystawiony został sarkofag kumienny dla Ma­
ryi Kazimiry Sobiesitiej, dłutowany przez Karola C e-  
p t o w s k i e g o ,  nauczyciela rzeźbiarstwa w tutejszej 
szkole technicznej; i odnowione zostały trunny W łady­
sława IV.,  jego żony Cecylii Renaty, tudzież Anny Ja­
giellonki, żony Stefana Batorego. Wykonanie tego po-*, 
lecenia powierzonćm zostało Rezydentowi Najjaśu. Ce­
sarza Austryi. [7 . L .)

B o s f o r .  Z tym wązkim kanałem, gdzie dwie czę­
ści świata na kilka set kroków do siebie się zbliżają,' 
połączone jest pasmo wiclkicb pamiątek. Tu na tćj 
jasuej kotlinie wodnej, otoczonej najpiękniejszemi w y­
brzeżami dwócb części świata, zapełnionej najrozko­
szniejszym Archipelagiem W'ysp Książęcych i rozlicznćmi  
statkami, na którą kolejno jirawie wszystkie ludy staar 
rego świata z powszechne'm podziwieniem patrzyły; lii 
zbierał niegdy Alcybiad swoje zwycięzkie laury; tędjl 
przeprawiały się bobatćrskie zastępy Aleksandra na zdof 
bycie A z y i ; tu stały obozem niezliczone hufcy Rssy  ̂
mian; tu Uaryjusz rzucił most dla swego wojska; tu 
walczyli G a low ie ,  Awarowie i Goty ; tędy sypały się 
dzikie hordy H unów, Bułgarów i Persów pod dow ódz­
twem Iiozrca; tu doznali Arabowie jeszcze nigdy n ic ^  
doświadczonego oporu; tędy przeciągali pierwsi KrzyT  
żacy; tu prowadził Mohamed II. waleczne zastępy s w o j  
je  po ostatnią palmę zwycięztwa , którą Katolończycjl  
i S zw ed z i , Waragowie norwegscy i Genueńczycy z rąk, 
mu wydarli; tu panowali Wenecyjanie i Francuzi w z a J  
łożonćm przez siebie państwie,  i i u  nakoniec walczył*  
a może jeszcze walczyć będą Sławianie,  i różue inn£  
plemiona o panowanie na Wschodzie,

P r z y o z d o b i e n i e  p a n t e o n u  p r z e z  p a n a  
G e r a r d .  Dla panteonu w Paryżu uhończył Gerard
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Cztćry wielkie o b ro ty ,  które zdobiąc wnijście gmachu,  
Całe jego znaczenie przychodzącemu objaśniają. Pier­
wszy  obraz przedstawia śmierć, za pośrednictwem htó- 
rćj dopiero wielkie imiona w  panteonie swoję prawdzi­
wą a p o t e o z ę  otrzymują; jednakże śmierć ta nie jest 
w  przerażającej, kościotrupićj postaci ,  ale w  osobie  
niewiasty, która pomimo oziębłość w swej twarzy,^jest 
jednak piękną i ramieniem swojem dzielnego męża o 
ziemie powaliła , gdy tymczasem obok niego siwego  
starca, słabej kobićty i niedołężnego dzićcięcia nie tknę­
ła. Atoli ścieląc jedną ręką na ziemię ciało, drugą wska­
zuje na niebiańską część j e g o ,  na powracającą do B o ­
ga duszę,  której także nie tknęła. Drugi obraz przed­
stawia ojczyznę. Francyja również pod postacią nie­
wiasty , ze łzami w  oczach i z rozwartćmi do najźyw- 
sze'j przemowy usty ,  wstępuje na grób; u nóg ojczyzny  
widać lud w żałobie po wielkim mężu. W o jo w n ic y , 
artyści,  uczeni,  mieszczanie i lud wiejski ofiarując oj­
czyźnie swoje ramię, golowi po łożyć  życie swoje za 
nią w ofierze. Trzeci obraz okazuje sprawiedliwość,  
prawda , iż zwolna postępującą , oniemiałą dla żywych,  
i dopieTo ty m , któiych juz nie m a , winny dług odda­
jącą i nadaremną skargę ich za nimi odsyłającą; ale od 
lego ostatniego przybytku prawych, odgania ona zawist­
n y c h ,  nikczemnych i niewdzięcznych. Czwarty obraz 
nakoniec okazuje nam najpotężniejszą boginię Francu­
zó w : la gluire, sławę. Jest ona z wszystkich czterech 
niewiast tu przedstawionych, najpiękniejszą, najbardziej 
imponującą i najbardziej wielmoznością spromieniona. 
Przyjmuje i wieńczy m ęża , zwycięztwo zapowiadające­
go bohatćra, który mając rysy N apoleona,  pełen otu­
chy do niej się zbliża. Wojownik potężnej Galii , ma­
jący C2oło okryte bliznami, u stóp bogini sławy i bo­
hatćra z radośnem zachwyceniem do nich pogląda. Na 
hiabie pojawia się po  jednej stronie orzeł cesarza, a 
po drugićj błoga i uszczęśliwiająca postać wiary. Z  tęd 
poznać ,  iż Gerard tak przez swoje p o m y s ły ,  jak je ­
szcze bardziej przez swoję na głębokićj nauce opartą 
znajomość narodu, dla którego pracuje ,  jest wielkim 
artystą.

W y n a l e z i e n i e  p u n k t u  o p a r c i a  s i ę  w p o -  
w i e t r z u .  Pod tą nazwą umieszczono w pewnym dzien­
niku francuzkira artykuł,  pod którym pan L. de Lorne­
cie jest podpisany: rjuż sama powyższa nazwa zdaje 
się być urojeuiem; jakoż nie zamyślam ja tu jako jeo-  
metra albo fizyk rozbićrać tego nowego wynalazku, o 
którym m ówią, że w u czo n y in  świeeie wielkie wraże­
nie sprawi,  i £e w ż y c iu  praklyczućin równie liczne jak 
i ważne skutki z niego wynikną. M łod y ,  przemyśluy 
Eugenijusz de Fresne wynalazca aparatu , który atmo-  
sfcryczem ruchadłem nazwano, przedłożył wynalazek 
swój akademii umiejętności. Wyznaczona komissyja wi­
działa jak atmosferyczne to ruchadło wykonywało swe  
(działanie; właśnie zajmuje się taż komissyja zdaniem 
sprawy w tej m ierze ,  a sprawozdawca pan Arago przy- 
,ą ł  wynalazcę z wielkićm wyszczególnieniem. Co do 
m nie, zamierzam tu tylko summarycznie opowiedzieć  
t o ,  co na własne oczy widziałem. Przed kilką dniami 
zgromadziła się na wybrzeże d'Or*ay znaczua ilość osób

Jrzypatrujących się z uajżywszą ciekawością płynącemu 
o Sekwanie statkowi, który w nadzwyczajny sposób 
był zbudowany. Statek ten niemająć ani wiose ł  ani ża­

gli , wprawiony w ruch jedynie za pośrednictwem koła 
powietrznego, przymocowanego w m iejscu , gdzie się 
. wykle umieszcza żagle, płynął przeciw wiatrn i prze­
ciw  prądowi rzćki. Eksperymentator stojący w tyle , 
wprawiał aparat w ruch kolisty od prawćj ręki do le­
w e j ,  a statek pomykał. Kto chce dokładnićj o tćm wie-  
dzićć ,  kto z a p y t a  jakim się to dzieje sposobem , i z ł -

rzuci,  iż dotychczas nikt jcszczć nie mógł znaleźć pua-  
ktu oparcia się w p ow ietrzu ,  temu odpowiadam, iż od­
powiedź na takie zapytanie do mnie nie należy, je ­
dnakże t o ,  o czćm don oszę ,  widziałem na własne  
o c z y ,  i nictylko ja sam, ale wicln innych na to patrzy­
ł o ,  jak statek jedynie za pomocą powietrznego koła 
przeciw wiatru i prądowi, rzeki pomykał.  P. de Fresne  
zbudował oprócz tego ,  podług tych samych zasad, koło  
idące pod w o d ą ,  w którą całkiem jest zanurzone. D o ­
godność wynikająca z tego koła na tćm się ma zasadzać, 
iż burze nie będą nau miały żadnego w p ły w u ,  że jest  
ekonomiczne, nakoniec że i wystrzał zdz ia ła  zaszko­
dzić mu nie może. Zresztą rucbadlo atmosferyczne roz­
wiązałoby problema dowolnego kierowania balonem 
napowietrznym — i to było  właściwie ciągłćm pana de 
Fresne usiłowaniem. Jakoż w  samćj r zeczy , jeżeli przy­
puśc im y, iż w powietrzu znaleźć można punkt oparcia 
się dostateczny do pokonania oporu tak gęstego p łynu ,  
jakim jest woda , i do zwalczenia natarczywości prądu 
i wiatru; więc tern bardziej przypuścić w yp adn ie ,  źs 
ruchadło atmosferyczne zdolne jest do poruszania i kie­
rowania unoszącem się ciałem w  ż y w io le ,  w którym 
ono samo jest czynne.«

B z a d k a  p e r ł a .  Zmarły przed niedawnym cza­
se m ,  bardzo majętny grecki kupiec Zosima-, posiadał  
prócz innych nieocenionych skarbów, nadzwyczaj pię­
kną, okrągłą per łę ,  jeden z najrzadszych i najpiękniej­
szych płodów muszlowych. T o  co o przywiązaniu tego 
kupca do tej perły opowiadają , jest  prawie romanty­
czna. Chował on ją starannie, jak cesarz swoję koro­
nę i z zawiścią krył ją przed światem. Hazał na nią 
zrobić z ło ty ,  wewnątrz ahsamitem wyłożony pokrow-  
czy k , który znowu perłową macicą wykładam, hebano­
wa obejmowała skrzyneczka; wszystko to zamykał w skry­
tej szufladce swojego biurka. Bardzo rzadko dawał się 
nakłonić do pokazania tej perły cudzoziemcom, a wte­
dy odbywało się to z pewną uroczystością i ceremoniją. 
Bozpostarto śn ieżny ,  atłasowy obrus na s to le ,  po któ­
rym kupiec potoczył swoję perłę. Była ona całkiem 
jak kula krągła,  co jest największą osobliwością w p e r -  
łaeh ,  a połysk jej podobnie jak blask słońca nie miał 
na sobie żadnćj plamy; ruszała się przeto drżąco, i 
w ciągłćj niespokojności, jak kropla żywego srebra. 
Każdemu w e łn o  było przypatrywać się jćj przez oku­
lary, śkło powiększające i t. d., ale nikt dotknąć się jćj 
nie ważył. W czasie ostatnim, m ów ią ,  iż każdego wie­
czora przed spaniem , z obawy kładł ją kupiec w  usta , 
a w dzień nigdy się od niej nie oddalał. Po jego śmier.  
ci dostała się la perła do Petersburga i teraz błyszczy  
niekiedy przed całym światem na głowie cesarzowćj 
rossyjskićj.

N a j m o c n i e j s z a  w a r o w n i a  p r z e c i w  ś m i e r ­
c i .  Ha! a gdzieżto jest ta warownia? zapyta niejeden,  
który tćj jćjmości nie najlepiej sprzyja. Mocna ta wa­
rownia jest wprawdzie od nas daleko, jedoakże na tćj 
kuli ziemskićj, a to na rozkosznej wyspie Madeiry, je- 
żeli irlandzkiemu lekarzowi panu Wilde damy wiarę,  
który nas w  swojćm niedawno wydanem dziele: »A'ur- 
rutiue o f  a royupe to Madeiru«- a mianowicie suchotników,  
tudzież chorujących na płuca , piersi i t. p. uroczyście  
o tćm zapewnia. Oparł on twierdzenie swe na w ie lo­
krotnych świadectwach i doświadczeniach, a piękne, p o ­
godne , i ukrzepiającc klima tćj błogiej wyspy, potwier­
dza jego zdanie. Skrćśliwszy w  bardzo zajmującym obra­
zie tę wyspę i jćj stolicę Funchal,  i przytoczywszy li­
czne przykłady chorych , których w innych krajach le­
karze zupełnie odstąpili,  a którzy na tej wyspie częścią 
wyzdrowieli ,  a częścią w znośnym stanie zdrowia jeszcze 
lat wiele przeżyli ,  przechodzi na znanego i zasłużonego
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doktora Heineken, i mówi ,  iż ruaż len stawia jasny i 
niezaprzeczony dowód,  j.ik Medfira nawet śrc.d juijnic- 
pomyślnicjszycli okoliczności,  życ.c człowieka znacznie 

rzediużyć może Doktor Heineken doszedł już był 
lajwyższcgo stadium suchot ,  i miał już w ręku najsła­

wniejszych lekarzy angiclskicli szybką śmiercią zejść z te.  
go świata. Zagrzany promykiem nadziei popłynął do 
Madciry i o to ,  zaledwie żc się napoił zdrowćm , aro- 
matycznćm powietrzem tćj cicplćj strefy,  już się ujrzał 
rzćźwym i ki zepkim i zaczął do zdrowia przycnocizić. Zył  
jeszcze dziewięć lat na tej wyspie—aż jednego dnia gdy 
zbićrał fossylie na wyspie sąsiedniej, zaskoczyła go na 
otwartym statku burza ; przemokły do koszuli , i prze 
straszony bałwanami, które statkiem m iota ły ,  dostał 
się nareszcie do Funclialu i umarł. Podług jego ostatniej 
woli rozbierano po śmierci jego ciało Ale jakże się 
nic zdziwiono nad tak dłtg ićm jego życiem , gdy w nim 
już tylko szczątki naczyń spiralnych znaleziono! gdyż 
jedna część płuc byłe całkiem zepsuta, a drugiej już 
nawet śladu nie Lyło. A więc Madcira jest najmocniej­
szą wa-ownią przeciw śmierci- Miel.byśmy wprawdzie 
dość z czną ilość pacyjcntów, dla wysłania jako zato- 
gę do tćj warowni , ale powiększćj części zbywa im na 
atnunicyi — na pieniądzach I

D z i e ń  1 1 . w r z e ś n i a  1683 był ważnym dla -Wie­
dnia , gdyż tego dnia przypairywali się tamtejsi mie­
szkańcy w czasie drugiego tureckiego oblężenia z Lysćj 
góry CKahlenberg) idącemu na odsiecz pod dowództwem  
Jana III. króla polskiego, wojsku, ktńre już z Turkami 
ucierać się zaczęło

Z a r o z u m i a ł o ś ć  u k a r a n a .  W iadom o, iż au­
torem innzyki do jedno - aktowej opery pod uaewą: 
x Cent -  Suissea, którą od niejakiego czasu orzt 'stawiają 
na teatrze Opcra-comigue w Paryżu , jest książę Moskwy.  
W  dzień próby jeneralnćj wziął książę reżysera teatru 
na b o k ,  i rzekł do niego: »Sądzę, i z wpan jesteś prze­
konany, żc nie dla pieniężnego zysku w zawód drama­
tyczny wstąpiłem. Upraszam terar oświadczyć artystom , 
ht irzy się przedstawieniem mojej sztuki zajmą, że im 
odstępuję całą kwotę niego honortlryjtlmy jaka za tę sztukę 
do kasy wpłynie.:: Po shończonćj próbie zgromadził re­
żyser w foyer artystów, i oznajmił im propozycyję lisię­
cia. »Cóz sie stało? Wae przyjęto jej—»Za kogozto nas ma 
książę ?« rzekł z nich jeden. — »Jak gdybyśmy byli ludzie 
darów potrzebujący!« ozwałsię  drugi —sArystokratyczna 
ta spaniałość juz wyszła zm ody« ,  rzekł trzeci, »minął już 
czas , w którym z artystami dramatycznemi jak z loka­
jami się obchodzono.* —  »Gdyby był jaki pięany szal, 
albo cos podobnego ofiarował,  toby jeszcze było uszło«,  
rzekła z Doku subretka, sale pieniądze! fi donc! tego na 
żaden sposób przyjąć nie można. A z resztą , co mi to 
za darunek, który nam książę daje!« ozwał się i nny,  
skwolę za jedno-aktową operę ,  która nawet dwóch 
przedstawień nic dożyje.... Oświadczmy mu , że jćj nie 
przyjmujemy... a to z przynależną powagą i... jedno­
głośnie-..a—  Największemu grubijauinowi zaktorów gra­
jących w tć j . operetce po lecono,  aby ułożył  to oświad­
czenie. Na drugi dzień przedstawiono po raz pierwszy  
tę sztukę, zgromadziła się liczna de Id nante volee pu­
bliczność , i sztuka mocno się podobała. W płynęło za 
nią do kasy 5000 franków, z których 500 autorowi się 
nałćżało — »A to rzecz dziwna k< rzekli aktorowie, »wi- 
dać,  że autor de Cent-Suisse ma wielu bogatych przy­
jaciół;  gdyby im przyszło na myśl bywać często w te­
atrze i uwielbiać tę sztukę prawdziwie, toby było rze­
czą bardzo dotkliwą.« —  »Nie inaczej, a szczególnićj dla 
nas, którzyśmy jego honoraryjum nic przyjęli... kto wie',

c z y ś m y  s i ę  w  n a s z e j  z a r o z u m i a ł o  i r i  n i e  o m y l i l i . . ■ 8 ’ 
Cie k s i ą ż ę  n . c  ź l e  m y ś l a ł ,  t y l k o  m y  w z i ę l i ś m y  t ę  tt*  
z a  z ł e . «  —  N a  d r u g i  d z l e j j  p o w t o r z o u o  o p e r e t k ę .
jaciele księlięcia , którzy na p.ćrwszem przedstaw, iniu 11 
skal i ,  nic przyszli ,  jakoż i publiczność nie odtViuZlje 
w ten dzień teatru. Mniemano więc pcw szezh m e , _ 
sztuka się nie podobała ,  a te'm samem zadowoloną ®J. 
ła duma artystów dramatycznych, którzy propozy L 
księcia nic przyjęli. Atoli sztuki teatralne zalez? 
szczęście.  Opera Cenl-Sninee utrzymała się na repertc 
rzu , reraz ją przedstawiają prawie codziennie dlaz r Opera a, la cour. A im bardziej się li(inovai'yju'11 
księcia wzmaga, tc'm hardziej rozjątrzeni s ą  ektorow 
na swego towarzysza , żc ta1 grubijanski list dc k*1? . 
napisał! — »Ach , gdy. Iły tćż książę propozycyję .*?* 
ponowił!:: —  Ale książę bynajmniej o Icm Die mys ’ 
tylko jak zwyczajny—autor jak g a r n i e  rak garnie ht n0'1 
ryjum  do kieszeni.

P i e s  g w a r d z i s t y  n a r o d o w e g o .  Pewien f  
dzista narodowy stawiony przed sąd wojskowy, dla ,c 
go ,  iż nie cnciał iść na wartę, wszedł do sali z Ł® 
słowy : »Jak w>dzę, ten pies innie się nie puści- .
szę nie wpuszczać gó do sali! Na miłość bosaą zakl i ­
nam wpanów , zamykajcie drzwi za sobą !«— xOdpo'vl® 
daj w p a n , dla czego nij chciałeś iść na wartę P-t-sA®®’ 
jestto poczciwe psisko ! Ale nic wpuszczajcie go t 
sali,  bo inaczej nie ręczę za łytki o só b ,  które te 1 
obecue.c  — »Przystap wpan do rzeczy !« —  »Mośc pr®’ 
zydencie ,  pies mój jest potulny jak baranek; ma 0 
wszystkie cn o ty ,  jakie tylko utalentowanym psom*;  
właściwe; ale ma przy tćm wielką w ad ę,  a ta jest ,  1 
żadnego munduru cicrpićć nic może.:' — »Jakąż to u 
Styczność z wykroczeniem wpana?:: — » 0  i bardzo Ws 
ką mości prezydencie! P o zw ó l,  abym ci opowiedz '8 
rżecz całą. Miałem żo nę ,  która niedawno umarła; 
nie świeć nad jćj duszą! Byłalo luba żona ,  ale szCł- 
gćlnićj zamiłowana w wojsku i miała w nietn iiczn>- 
nuzynów.:: —  »Do rzeczy mości panie!* — »Natychmi8‘*' 
Liczni ci kuzynowie nic przypadli mi do smaku, z tć8* 
wszystkićm nic mogłem się oprzćć mej żonie; aż P} ' 
jednego wieczora będąc w teatrze, widziałem , jak p1®* 

nic spisał się tam pies pana Aubry. de Mont-didi 
Zaraz przyszło uii na myśl zrobić z tego użytek. W  ty01 
celu kupiłem sobie psa młodege i zacząłem mu w  og1 r 
dzic codziennie dawać lekcyje, których dotychczas ®!® 
zapomniał. Lekcyje te na tem się zasadzały, iż za^"®, 
siwszy wojskowy mundur na d r z ew ie , szczułem "8 
psa tak długo , aż pokąd nie poszarpał munduru. Wsk®' 
tek tego pies mój nabrał takiej odrazy ku wszelki*®1 
mundurowi, i l  sttoro się tylke: u mej żony jaki h®*^. 
pokazał, natycoiniast go pies chwytał za łytki. 
moja później umarła, ale psa zatrzymałem przy sob'0 
na przypadek, gdyby mi pizyszła chętka ożeaić się pc 
wtórnie.«—aW-szyslko to nie ma żadnego związku 
kroczeniem wpana.» — »0  i owszem , ma bardzo 
związek, mości prezydencie!  llo-, uważ w pan,  
przywdzieję na siebie mundur, pies m ój ,  który ^  tcj 
mierze nie zważa na osobę , ch.zyta mnie natycbn >a 
z łytki i kąsa niclitościwie; otóż dla tego nic mógł® 
iść na wartę.a

S z t u c z n y  t a n i e c .  Pewnego linoskoka P ° w'^  
szono w Anglii za złodziejstwo na szubienicy. »JcŁl1 
rzecz osobliwsza::, rzekł jeden z jego z iom kow , wi®*^ 
go drygającego, »do jakiego stopnia ten człowiek wsvł  ̂
sztuce podróżując doprowadził! Me Francyi widzia! 
go tańczącego na linie,  w Niemczech na d ucie, a 
jak w idzę ,  nawet w  powietrzn tańczyć umićla
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